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THE MANCHESTER GUARDIAN z 27/1. Kor.z Berlina pisze, że ho- 
ryzont polsko-niemieckich rokowań w kwestji prowizorycznego 1 
traktatu handlowego został chwilowo zaehmurzony, 2 to przez 96 1 
przepisy graniczne polskiego ministerstwa spraw wewnętrznych. 

Autor w krótkości podaje treść dekretu o strefie granicznej i 
pisze, że naskutek szczególnie licznych interesów niemieckich, 
w tych właśnie rejonach - nowe zarządzenia polskie są uwstecz- 
nieniem w stosunkach polsko-niemieckich. Wyjąwszy to ostatnie, : 
Polska i Niemcy nie były nigdy w lepszych stosunkach, niż są | 
obecnie, głównie dzięki realistycznej i pojednawczej polityce 
niemieckiego i polskiego ministrów spraw zagranicznych, oraz 
również dzięki dalekowzrocznej dyplomacji p.Rauschera. ٩ 

W dalszym ciągu autor pisze, że niemieckie nacjonalistycz- 
ne nastroje ostatnio straciły na sile i przestają zat ruwać po- 
litykę Niemiec. Kwestja korytarza jest kwestjg do omówienia ae 
przy odpowiedniej sposobności; nie wywołuje ona wzburzenia wor d | 
szerokiej opinji w obydwuch krajach. Niemey nie są tak züecy- 
dowanym rzecznikiem Litwy, jak tego obawiali się polacy. ۷ oby- 
dwóch krajach agresywne oświadczenia ustępują miejsca pojednaw- 
czej akcji, a przypuszczenie, iz którekolwięk z tych paustw 
planuje wojnę przeciwko drugiemu, szybko znika: eats 

0 ile nowe zarządzenia nie okażą się przeszkodą /a ufają y 
tu, że nią nie beda/, to można się spodziewać zawarcia prowi- 
zoryeznogo układu w przeciąsu trzech albo czterech id eto A 
Układ ten powinien być punktem wyjńcia dla szerszego porozumie- 
nia. i 


BERLINER MITTAG z 31/1,ukazujący sig od niedawna pod ro- 
dake ja Dr.Oestreichera, podaje sensacyjna pogtoske kada 
interwencji Mussoliniego w stosunkach polsko-niemiec "e . Mus- 
solini miać zwrócić się na drodze dyplomatycznej za posrednict— 
wem swego spocjalneg węża zaufania do rządu polskięgo z propo- 
zycją poSredniczenia w doprowadzaniu do porozumienia polsko- 
niemieckiego. ii42 zaufania Mussoliniego miał ده د همه‎ to 
propozycję rządowi pólskiemu i podkreślić, że za główną prze- 
szkodę do tego porozumienia Mussolini uważa kwestję korytarza 
i Gdańska i dlatego też proponujo zwrot korytarza 1 4. 
Mussolini miał podkreślić, że Niemcy nigdy nie ZR AP 
bowaniu im G.Sląska, jak również i większej części poznańskiego, 
ale kwestja korytarze i Gdańska jest jeszcze bliższa od tamtych 
terytorjów i musi stanowić pierwszy etap na drodze do porozu- . 3 
mienia polsko-niemieckiego. "Berliner Mittag twierdzi, że w 129 | 
dzie Rzeszy nie wszyscy ministrowie dotyche zas sę poinformowani 1 
o tej inicjatywie Mussoliniego, Jodnakže Stresemann wie o niej. 1 
doskonale i cała jego akcja zmierzająca do porozumienia gospauar- || 
czego z Polską oparta jest na tych kombinacjach Mussoliniego, Ü 
które stanowią jej tło. Pozatem dziennik twierdzi kategorycznie, 
że MarszPirsudski ma wysłać w najbliższym czasie swego nieofi- 
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cjalnego przedstawicicla, który misrby w Bernie nawiązać kon- 
tako z nienieck! ul czyrnikami umiexoüajneni. Dziennik twier- 
dzi w końcu, że Marszałek Piisndski vie odrzuca zasadniczo 


projektów Mussoliniego. 
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KOELNISCHE ZEITUNG z .31/1:Koresa.z Warszawy pisze, że 
spotkanie niemieckich przemysłowców z polskimi miało tę dobrą 
stronę, iz rozproszyzo wiele uprzedzeń , — np .udowodniono, Ze 
rolnictwo niemieckie żywi obawy co do polskiego przywozu tyl- 
ko ze względów gospodarczych. Wyjaśniono równi.eż gruntownie 
z polskiej strony sprawę waloryzacji. cer i dekretu o grani-- 
cach, które muszą być uregulowane. 


LE TEMPS z 30/1.00nosi według informacji otrzymanych z 
Moskwy, że w najbliższych dniach ma się odbyć w Berlinie kon- 
ferencja pomiędzy delegatami rządów polskiego; sowieckiego i 
niemieckiego dla uregulowania spraw, związanych z tranzy tom 
przez terytorjum polskie. Wiadomości z ostatnich dni-o przy” 
spieszeniu pertrakbacyj ۷ sprawie zawarcia traktatu handlowe” 
go polsko-niemieckiego sy w pewnym związku z pertraktacjami 


moskiewskiemi. 
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LIETUVIS z 28/1. i 29/1. zamieszcza pierwszą część ob- 
szernego artykużu, w którym. rozważe. zagadnienia» dosyc zące 
ziemiaństwa na Litwie; "Przez pierwsze 10 lat naszego życia 
niepodległościowego - pisze m;in.aator — jedną warstwa nasze” 
go społeczeństwa była traktowana gorzej od psów najpod lejsze — 
go gatunku. Starano się wciągnąć wszystkie warstwy Spoteczei- 
stwa do pracy paitstwowej i wszystkie narodowości tylko do ` 
jednej warstwy ustosunkowano się z góry wrogo. Prawda, że 
warstwie tej pozostawiliśmy niemało swobód: rekwizycje,podat— 
ki, naprawianie dróg, oraz znoszenie wszystkiego tego bez 
protestu"; 

"zły nasz sąsiad = dodaje axtor = przez lat 10 nie 
przestaje dążyć do zduszenia naszej niepodległości, a ofiarą 
naszego obu:'zenia د‎ złości znowuż staje się ta sama warstwe., 
Mowa tu o warstwie byłych ziemian. na Litwie, o szlachcie. 

Ich teraz już prawie ni ema; Po przeprowadzeniu reformy rolnej 
w najlepszym razie są takimi samymi 100-mo rgowymi gospodarz 
mi, jäki dawniej chłopi p»aászozyániani. " 

| Autor wymienia cytowane ze.zwyczaj przyczyny nieche- 
ci społeczeństwa litewskiego do ziemian, jako. püerwsza "że 
litwini w pocie czoła pracowali wówczas» gdy ztachęa rozbi- 
jara się zagranicą. Po drugie, że ich majątki byty przez cate 
. stulecia ośrodkemi polskości; Po trzecie, Ze podekas, gdy naród 
nasz cały na trzech frontach wywelezaxr niepodlegrogé Litwy, 

oni narodu nie podtrzymali. Czekali pomocy z Warszawy tam wy- 
syłali synów swoich, pppierali naszego nieprzyjaciela. Ruch 
peowiacki zna.lazł w nich poparcie. Po czwarte, że oni i do 
dziś dnia oglgdeli się na Varszawę, marząc o unji litewsko- 
polskiej. Juz jedne wychodzące WKdtnioepismo polskie, co mia- 
czy!" Autor kwestjonuj® wszystkie wyżej wymienione przyczy” 
ny riecheci spotoczeärtwa litews i eg0 ño ziemian tamtej- 
szych: "Jezeli będziemj głosili - pisze autor = że szlachta 
gnebita-lud pracujący» to czy 3 beds zrowuż drudzy mieli 
słuszności, twierdząc, 6 niextóro nasze refomy byty osnu- 
to na zasadzie - grabi regroblemnoje? Jeżeli =i. będzi emy 


powątpiewać co do prawności nabytych przez szlachtę bogactw, 
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to 7 przyszłość znowuż nie podniesie tych saaych wytpliwo- 
Sci co do di nabycia tych bogaetw przez nas gamych? —' za” 
py tuje autor. Nie wielo więcej bylibyśmy warci od oskarżonych, 


gdybyśmy karali ich za dzieła ich przedkčw. Dzisiaj już daw- 


nych cia teli ziemskich na Litwie niena. Ich ekonomiczna potez 


ga obalona jest w gruzy, nie są one dla nas niebezpieczne. ' 
Bylibyśmy za marto rycerscy, gdyby Gay porachunki z nimi 6 
unażali za skoiezone. Dwory polskie byty placówkami powsta- 
nia polskiego, szlachta zaś zapalonyai polonizatorani". Autor 
przyznaje w częci rac ję temu, zapytuje jednax, zvracej%e uwa” 
ge na rolę dworu, jako krzewiciela kultury wogóle;"0 zy nie by” 
ły w nich szkoły, czy vłościanin nie uógł tam nic ze go nauczyć 
się? czy dwory i szlachta na Litwie mało wydały głębokich par 
trjotów i dobrych pracowników? Jeżeli we dworach adv Lono po 
polsku, czy z tego można znowuż ده اش‎ i że były ons centra- 


mi spolsze zenia Ti twinów? Wieley ks iążęta litewscy mówili po 
białorusku, a czyż byli przez to ztymi ee Litwy? 4 
sławny Uniworsy tet wilezski przecież w istocic byt polski, pol- 


ski jezyk, polscy profesor cowie. A czy. Aae sie ktoí z 
litwinöw, ktoby negował jego zastugi dla kultury litewskiej i 
dla wskrzoszenia niepodległego pes twa litewskiego? Albo ten 
sam iiekiewicz, i pisar po polsku i Uwažaž siebie za patrjotę 
polskiego a pomimo to my uważemy po za swego orton as za 
naszego twórcę". Y 
Autor podkreśla, że kierować nienawiść do placówel: 
szlachty polskiej 1082 tylko aliczni Ai و‎ Przedteü, 
niż przekr Ślić doniosrosé tych placówek dla kultury litewskiej 
należy 7 zdani sa autora - należałoby przoprowadzić rac nek 
sumienia; uczeiwi za” ludzie nigdy z zasady nie poniżają pracy 
cudzej. Ten atgument, že 21 0218221 e-polacy "nie pomogli tro- 
rzyé paístwa litewskiego’ uciekali do Warszawy 7 pisze w dal- 
szym ciągu autor = nie jest sprawiedliwy. Nie wezyscy ne 
do Polski i nie wszyscy tau wysyrali swoich synów. 01, 77 
to czynili, nie wierzyli W povstanie Li twy niepodlegtoj, aa: 
nie wiorzyii w to również i posłowie w sejmie 1 piotrogradzkin 
późniejsi ministrowie Litwy — Litwini. Mie więk szą wiarę w 
Litwę mieli i później litwini amerykatscy. Później autor sta~ 
je w obronie "nawet tych ziemian, którzy albo synów swoich wy— 
słali do Polski, albo sami uciekli, i tłumaczy ich pos tępowa— 
nie rewo lucy jnymi. objawami refom rolnych na Litwie. A ٠ 
cu autor mówi o ostatniej.rate gorji uciekinierów z Litvy a 


mianowicie o stronnikach Camnoj unji Litwy z Polska. 


ama ich ideologja wydaje się nom nierozsądną i zeubag, 


lecz dla nich miata ona 78 taoze i teraz ma jeszeze/ swoje 
uzasadnienie, Bez Vilne nia uspokoiuy sie — jest. to codzienus 
naszą 21081111787: : ¿Ówig e 0113-26-69, aus iny J ed nak przyznać, że 
jest rzeczą całkiem zrozumie Az PORE włościanin-litwin nie jest 
złączony z Wilnem i Polsk ee paneer bezpoSrednieai rząčaul, 
gdy tymezaseu nasza szlach 2 tyeigeznemi wiez ni związana 
jest 2 niai. Stanted WZA ona. poka arm dla swego ido re 
zmu, stautgd 98 er wolności i oswobodzenia z pod 
jarzua rosyjskiego an pigli krewnych i nieruchonogci. Litua 
i Polska dla nich byży jak gdyby dwiema ojezyznami, Nie mo= 
gli oni wyobrazić sobie że istniejące żywe więzy zostanę przer 
cięte 'ranieg, dzielącą wy; dwa paístwe od siebie. Terba ‚rdzie; 
2 Ad litewski wówczas nie wy ۸: ai się jeszcze i że 
naczny odłam i litewskiej w zupetno“ci podziela 


ogląda Hymensa no umję. * /D.c.n: 


KOLNISCHS ZIG, z 51/1: Kor. z Kłajpedy pisze, że 
po decy jzji genewskiej borlzie Lit wa A prowadzić porozu- 
mienia z Polską do samero koiica "po drodze, pod ni ej ednym 
cja Aa przykrej. Na Li.bwie niezupełnie zdają s sobic z tego 

prawę, nie nalcžy jodne;k zapozna maß, 26-2202 hermetyczne 
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zamknięcie granie z Polską, która jost znacznie silnicjsza, 
mogły się dopiero wytworzyć początki państwowej Świadomości 
i kulturalnego sam dzielnego życia, których powolny wzrost 
nic byt zo strony Polski powstrzymany. Jest to jodnak 7 
na Uchwytna korzyść z dotyczasowego stanu wojny. Charaktory- 
stycznem jost dla sanołudzenia się litwinów w polityce zagre- 
nic mej, że są oni zdania, iż zaniechanie stand wojny z Fol- 
ską zabiera im ostatnią nadzieję odzyskania Wilna. 

Go do stosunków gospodarczych litwini twierdzą, ze po 
ich nawiązaniu tylko ?olska odniesie korzyści. Kor-zaznacza, 
że walka Litwy o Wilno odbywa sie kosztem Kłajpedy. : 


BERLINER TAGEBLATT z 31/1.Kor. z Kowna pisze, že 
ostrożna taktyka Polski przy przełamywaniu trudności, jakie 
wyłoniły się na początku rokowań polsko-litewskich niewgt- 

pliwie odniosła na Litwie sukces, albowiem opinja litewska 
spostrzegła, iż tych rokowań nie da się uniknąć i muszą one 
doprowadzić do pewnego wyniku; Zależeć będżie także od tego, 
co Woldemaras załatwi w Berlinie. W każdym razie ogólny ne- 
strój w stosunku do Polski nie jest taki negatywny» jak 

do niedawna. 
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BERLINER TAGEBLATT z 31/1. Koresp;z Moskwy pisze, 
że polacy delegaci Pp.Hołówko i Sokołowski w poniedziałex 
"wyjechali z Moskwy nie nawiązawszy nawet styczności z wła- 
dzami sowieckiemi. Zaniechali nawet zwykłego zostawienia bi- 
letów wizytowych. Wywotato to = zdumienie nie tylko w ko- 
łach sowieckich. Proces Ks'Skalskiego mógł być tu tylko pre- 
tekstem; Sądzono tutaj, że przyczyna tego niezwykłego w- 
padku należy szukać wyłącznie po stronie polskiej. “skazu- 
ją tu ponadto na podwójną tendencję polskiej Bola ty 3 
która daje się odczuć nietylko w stosunku do Sowietów, a 
która przy tej okazji zgoßowata sobie próbę sił. Dotychczas 
jednak nie udało się dokładnie ustalić przyczyn nagiego wy” 
jazdu: Nie jest przekonywująca polska wersja; według której 
delegaci polscy mieli za zadanie poinformować jedynie posła 
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WESTMINSTER CAZETPE z 28/1: Kor. z Genewy pisze, 
, że zupełnie nowe i niespodziewane memorandum rządu niemiec- 
kiego w kwestji bezpieczeństwa nadeszło do Sekretarjatu 
Ligi Nar. Wilhelmstrasse zdecydowała się nagle przesłać 
takie memorandum, chociaż jeszcze przed dwoma tygodniami 
uważała je za niepotrzebne. T SR : 

Autor pisze, że w przeciwieństwie do punktu widz e~ 
nia rządu brytyjskiego, memorandum niemieckie popiera prz- 
musowy arbitraż jako najlepszą drogę do osiągnięcia takie- 
go bezpieczeństwa; które umożliwi prawdziwe rozbrojenie; 


Nagła decyzja rządu HAGEL 886 wysianla memorandum 
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- pisze autor - spowodowana Dyta WzzLęeć 
politycznej, Niemieccy nacjonaliści 
kowali Stresemanna za to, iz nie bierze 


udziału w dyskusjach w kwestji bezp! oństwa li arbitrażu, 
które uważane są przez nich za manewr francuski ~ uzyskania 


bezpieczeństwa przez rozbrojenie: 


THE MANCHESTER GUARDIAN z 26/1: w axrtewstsn 


7 " 


stinavigzujas do 
mowy lorda Cecila i memorandum brytyjskiego, pisze: Stanowisko 
rządu oznacza, że 'Anglj, chociaż podpisaża pakt Ligi i zobo- 
wiązała się nie narzuc;aó swej woli droga siły zbrojnej, Uważa 
jednak wojnę za legalną metodę regulowania międzynarodowyc! 
konfliktów wówczas, gdy uważa to za korzystne dla siebie; 


LE TEMPS z 829/1: związku z memorandum niemiec xiem 
skierowanem do genewskiej komisji arbitrażu i bezplieczenstwu 
pisze m:in., że dokument ten nie otwiera nowych widoków, lecz 
utrzymany jest w tonie umiarkowanym i pojednawczym. Odnosi Si? 
wrażenie, iż Niemey/bedq utrudniały prac Komitetu specjalnego, 
ani nie będą czynili przeszkód dla pomyślnego ich zakoń 
czenia:Gabinet berliński wierzy w możliwość szybkiej i skutecz” 
nej interwencji Ligi Nar. w razie zagrażającej wojny, kons te” 
tuje jednak, że wspólna akcja mocarstw będących cstonkami Di- 
gi, jest obecnie niemożliwą, ponieważ powszechne rozbrojenie 
nie zostało jeszcze zrealizowane: A : 

Trudno właściwie - pisze dziennik - zrozumieć powy 2~ 
sze uwarunkowanie. Punkt widzenia, który Niemcy wysuwają, jest 
jednak uzależniony od ich polityki wewnętrznej : Tek samo te- | 
zę niemiecką zmierzającą do rozwigzania zagadnienia bezpiecze” "swa 
w drodze usunięcia przyczyn mozgcych wywołać konflikty, należy 
tłumaczyć jako zręczny manewr zmiewzajrcy do rewizji w drodze 
pokojowej traktatów, które ich zdaniem = noszę W sobie zaroö- 


ki kry zysu. Teaa ta jesz dość naturalna z punktu widzenia Nianiec, 


jednakże trudno się dziwić» 9è mocarstwa ~ które lpieraja pokój 
na zasadzie obowigzujacych traxtatów, Ale mogą 92e do niej | 
przyłączyć: Pomimo to należy przyznać, Ze memorjał niemiecki 
przejęty jest duchem pojednawczym i daj$ wyraz pewnym zasadom 
szezególniej w związku z arbitrażem, które zasługują na bac sq 
uwagę ze strony Komitetu specj "Lnego. 


JOURNAL DES DEBATS z 31/1. Gauvain w związku 2 kon 
ferencją członków Komitetu Bezpieczeństwa w Pradze, pisze msn, 
że zarówno memorandum niemieckie, jak i brytyjskie są względnie 
zadawalające, gdyż są one poniexąd wyrazem ewolucji, jaka 

się dała zauważyć już podczas dwóch ostatnich sesji Ligi Nar: 

| Pomimo różnych poglądów, wyrażanych przez prasę 
Londynu i Berlina, sządy niemiecki i sngisiski zalecają zawie” 
ranie traktatów regjonainyeh i ówuósbrounych. “aperne, nie 
życzą sobie one i nie popierają tych, ktore byłyby dla nich 
niewygodne; Jednakże twiordzą zgodnie, Ze w chwili obecnej trekta- 
ty tego roð zaju st sm owia najlepsza 0 »vrone G Zr orKÓW لل‎ Naro- 
dów w ramach Paktu. Jost to w kagcym razle postop. 

THE CHICAGO TRUBUNS z 29/1. zamieszcza też mowy 
członka parlamentu komendants Kenwoshly w spa 
wojny: Powiedziaz on, m:in:, że 85500 Z 7 
traktatu: francusko-ameryxaiiskiego O RAP yJ Nap = Br 

cie takiego traktatu między ànglja i Ane TR m مرن هه‎ DCUM : 
prawdziwej swobody mórz: Powoócm złych stosimtów Anglji z Amery- 
ką są przestarzałe pojęcia admireiicj. angle-skioj:» د‎ DN i 
nad morzami, które nalsžy zarzucić i przystosować się do azi- 
siejszych warunków, Angija i Ameryka związane takim tr baten 
byłyby Gość silne” aby zabezpieczyć się raz na zawsze bark - 


rzyństw ostatniej wojny: 


Ds REO WE R AB I INTO ROM ELO JB D 

ma i . ۸ L‏ ې 4 ۰ Ct T7; a AST TA w/m‏ وږوا 
OESZOSTO Z. PEPUBLIKÀ s 29/1.pisze p.t. "Pomost między :‏ 
Pragą a Berlinon”, w ców czeskich posiada nisiyi- y‏ 
le przyczynia się do u£o- A‏ 


ko wewnęń rmo-polityc ge znaczenie, ele 3 

żenia stosunków między obu pafotwaul. Jeżeli "Germania" mówi o 
misji celnej niemiec ko-alstrj ac ko-czechosłowackiej, jako 0 68^ i 
lu pożądanym, aalezy nadmienić, że ta sprawa, dziś jedynie 580% | 
retyczna, stałaby się zaraduieni em europejskiem nie tylko 2° 
stanowiska gospodarczego, ale * politycznego: 
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Qum DAILY MAIL z 28/1. Kor. z New Yorku pisze, Ze lord 
Rothemer» przed wyjazdem do Londynu oświadczył, že dopóki 
terytorja nierozsadnie i niesprawiedliwie odebrane Węgrom nie : 
zostaną im oddane, dopóty nie może być trwałego pokoju W puros a 


pie: 


THE DAILY MAIL z 27/1.Reuter donosi z New Yorku, iż admi= 
rat Plunkett ustępuje 15.1utego. Oświadczenie admirała w kwe- 
stji wojny pomiędzy Ameryką i Anglią wywołała zaniepokojenie . t 


TER DAILY TELEGRAPH z 28/1 ه10,‎ 071 omawiajac wywiad Titu- 
Jescu pisze, że najbardziej znawiennym ustępem jego mowy jest 
ten, w którym mówi, że. Ruminja zamierza być w równie dobrych 
stosunkach z W:Brytenja, Francję i Włochami. | 


THE DAILY TELEGRAPH z 27/i.Kox:üypl.pisze, 20 ٥ niedžugim 
czasie zostanie podpi sama nominacja dyplomatye mego przedsta- 
wiciela Kanady do Japonji praz japoūskiego io Kanady. Japonje 
jest trzociom państwem, w ktörem Kanada będzie miata oddziel- 
ną reprezentację: Dotychczas Kanada posiada swych przedstawi 
cieli w Stanach ZjeGnoczonych i Francji: 


WESTMINSTER GAZETTE z 27/1.zamieszcza MOWĘ ministra handlu 
D 


Ounliff Lister o poprawie ekonomicznej sytuacji WBrytenji w Y. 
1927-ym. 


L'ERB NOUVELLE z 27/1.donosi, że w Oa eaa odbyz 
się w Sorbonie pod proteksorevem how. "Les ¿mis de la Pologne! 
odczyt prof.Glazera /2 uniwersytetu wileństiego/ o współprecy 
francüsko-pol.skioj nal rozwoj eu igei sprawied.iwości. Dziennik 
podaje streszcezonie tego odczytu. M.innprof.Glaser przyp” 
mniaz, że inicjatywa wyzączenia 57 agresywnej wyszła 00 


Francji i Polski. 


TE JOURNAL 5 30/L.donosi, 2 mukaresztu, 6 stronnictwa opo- 
zycyjne łącznie 2 po tis chzops a nod przewodni ctweu Maniu na 
czele postanowiły دوو وم‎ Bae ofenzywę przeciwko-rządową, Organ. wur 
jąc w Jassacn «wielzie manifestacje: Tzedze nakazały policji sa- 
YOWO przestrzegać POL ZORA; i post (ZOE UWE, wobec Sego przyr 
puszezaé nalesy, ia بد‎ dojdzie 39 W HQzsZzyon rozruchów, 


IT, POPOLO S: ITALIA 5 29/1.1 ini.e dzienniki przedrukomjn 
z Urzędowego "Fogiio a:Ordlni' co następuje: Przedłużenie na 
6 miesięcy ważności praktata przy سیه‎ z Jugostamja dowodzi . 
raz jeszcze 300201 WoLi 64 Ge strony 038984977 + Wžochy wi- 
dzą tylko miechęj, Pest W-95 772 poprewił siosunków wlosxo-j"- 
gosrowiaf.skich; (3507.00 712817056 38 to nie spada na Wžechy:" 
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